Wiosenna odsłona Chanterelle Festival -  

 „Oblicza Kultur”  w Pałacu Lipskich w Lewkowie 

w dniach 15, 16 i 17 maja.

„Oblicza kultur” - pod takim hasłem od 5 lat odbywa się wiosenna odsłona Ostrowskiego Salonu Chanterelle. Jadwiga Jankielewicz  niestrudzenie proponuje  swej publiczności coś niekonwencjonalnego. Gdy patrzymy na dawną Wielkopolskę rodzi się refleksja: Poznań był miastem dwukulturowym - z jednej strony funkcjonowała kultura niemiecka a obok polska. Ostrów zaś miał do tego jeszcze znaczną gminę żydowską. Jakie wpływy miały te kultury na rozwój naszego regionu,  wielokrotnie akcentowały koncerty „Oblicza kultur”. 

Nieznanym wątkiem było zaś pojawienie się na ziemiach polskich kultury celtyckiej. Bardzo ciekawą odsłoną naszej historii był sobotni wieczór w Lewkowie. Tam nie tylko zabrzmiała muzyka celtycka w wykonaniu zespołu Celtic Triangle z grajacym na dudach Lindsayem Davidsonem,  ale także historycy i archeolodzy -  Tomasz Ławniczak, Piotr Grabarz, Sławomir Miłek i Adam Kędzierski  bardzo interesująco opowiadali o istnieniu tej kultury na ziemi polskiej a głównie w południowej Wielkopolsce. Zasłuchaną publiczność zafascynował pogląd, czy to rzymianie czy celtowie kontrolowali szlak bursztynowy?

Jednak głównym bohaterem wieczoru była fascynująca muzyka a krakowski zespół  pokazał świetną klasę! W urokliwej scenerii Pałacu Lipskich błysnął barwami strój szkocki, oczarowało oryginalne brzmienie narodowego szkockiego instrumentu. Ten instrument - to oczywiście dudy, skomplikowana machina złożona ze skórzanego worka, pełniącego rolę miechu, i piszczałek. Po jednej z nich przebiera się palcami jak po flecie. Dudy wielkie zaopatrzone są dodatkowo w ustnik.

Szkocki artysta Lindsay Davidson jest niezrównanym wirtuozem w grze na dudach, jest także twórcą muzyki na ten instrument. Pokaźna część utworów zaprezentowanych w Lewkowie była jego autorstwa. Poza tym były to narodowe dzieła szkockie, grane w opracowaniu na dudy i harfę celtycką lub dudy, harfę i sopran. W duecie z dudziarzem wystąpiła jego żona, Irena Czubek-Davidson, harfistka. Oboje zaś towarzyszyli sopranistce Katarzynie Wiwer-Monita. Obie artystki pochodzą z Krakowa i są absolwentkami krakowskiej Akademii Muzycznej. Koncert rozpoczął się marszem weselnym, który Lindsay skomponował na swój ślub! Katarzyna Wiwer swoim cudownie ciepłym, aksamitnym sopranem wykonała m.in. pieśni do słów szkockiego barda Roberta Burnsa oraz arię z pierwszej w świecie opery dudziarskiej, autorstwa Lindsaya Davidsona.

Wielkie dudy słychać było doskonale we wszystkich salach pałacu i nic dziwnego: na wolnej przestrzeni ich dźwięk rozchodzi się w promieniu 12 km. Zabrzmiały one na zakończenie koncertu. Przyslowiową szkocką naturę skomentowała Katarzyna Wiwer przedstawiając „najeżoną” trudnymi ozdobnikami pieśń „Ardgowan’s Lament”: „Żeby zapisać ten utwór dokładnie, wraz ze wszystkimi ozdobnikami, trzeba kilkanaście stron druku. Na szczęście nie muszę przewracać kartek na pulpicie, gdyż oszczędni Szkoci potrafili to wszystko zmieścić na jednym arkuszu.”

Dudziarz najwyższej klasy nazywa się pibroch. Takim pibrochem jest Lindsay Davidson - od 1992 r. nosi honorowy tytuł „Clan Piper” (Dudziarza Klanowego), a w latach 1987 – 2001 był „Town Piper to Linlithgow”, czyli honorowym dudziarzem miasta, które jest jego gniazdem rodzinnym. 

Natomiast niedzielne spotkanie z Jurijem Tokarem – bardem ze Lwowa, ale od 11 lat związanym rodzinnie – podobnie jak Lindsay Davidson z Polską,  było jak oddech wiatrem stepowym, jak wspomnienie „Ogniem i Mieczem” Henryka Sienkiewicza! Jurij jak Dumny, Niepokorny Kozak zadnieprzański, pełen emocji i temperamentu, żyje – bo śpiewa! „...Kocham śpiew i tych, którzy go słuchają..." tak mówi o sobie. Publiczność przyjęła artystę gorąco, artysta odwdzięczył się ponad dwugodzinnym programem dawnych ukraińskich dumek i pieśni.

Koncertom towarzyszyła wystawa projektu autografowych uśmiechów zat.„Uśmiechnij się” Marka Wysoczyńskiego z Gdańska. Marek  wpadł na pomysł takiej kolekcji po tym, jak dostał autograf od Kaliny Jędrusik z radosną buźką. Przed laty postanowił, że pokaże tę kolekcje w szpitalu chorym dzieciom, żeby im umilić trudny czas pokazując usmiechy i malując z dziećmi usmiech, żeby dać im powód do uśmiechu! 

Od tamtej pory uśmiechy wielkich artystów, polityków i duchownych wędrują z nim zarażając radością coraz większe grono dzieci i osób starszych, a wpisy odbiorców świadczą o tym, że jest to radość dla wielu. Pierwszy raz udało się to w roku milenijnym Gdańska kiedy powstała wystawa "1000 autografów na 1000 lecie miasta Gdańska" - "Jak bardzo musiał być szczęśliwy Jezus, przybywając do Was 1000 lat temu" – napisała Matka Teresa a Stefania Grodzieńska - "wreszcie jest ktoś starszy ode mnie".

W miniony piątek 15 maja 2009r. w Pałacu w Lewkowie uśmiechy dla chorych dzieci w Teheranie malowały dzieci z MDK z Ostrowa Wielkopolskiego. W ten sposób gdańska kolekcja Autografów z Uśmiechem powiększyła się o pokaźną liczbę uśmiechów ostrowskich – oprócz dzieci z Galerii PEDZELEK i pracowni MAŁA MANSARDA swoje autografy dołączyli: Prezydent Miasta Radosław Torzyński i Zarząd stowarzyszenia „Fundusz Grantowy Dobrego Sąsiedztwa dla Ostrowa cały Wielkopolskiego”.
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